
V. D O D A T K A M I  : „ O P I E K U N  M Ł O D Z I E Ż Y “, „NADZ P R Z Y J A C I E L “ i „ R O L N I K “

K o n t o  c z e k o w e  P . K . O . P o z n a ń  n r .  2 0 4  I t  5. C ena p o je d y ń c z ey o  e g z e m p la r z a  10 groszy«.

„Diwęca“ w ychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i soboty ra.io. — 
Przedpi^ca wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1 

Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 tA.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich

Druk i wydawnictwo „Drwęc«“ Sp. z o, p. w Nowemmieści Adres telegr.: .Drwęc«* Nowem Lasto-Pomorze.

Cena unoszeń; Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na ł stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

N um er te le f o n u :  N ow e m ia s to  8.
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Interpelacja Stronnictwa 
Narodowego, zgłoszona 

w Sejmie
w sprawie uprawiania przez organy policji

państwowej metod prowokacyjnych 
w stosunku do stronnictw politycznych.

Klub Narodowy złożył na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu następującą interpelację:

„W związku z prowadzoną przez Stronnictwo 
rządowe walką przeciwko Obozowi Wielkiej Polski 
oraz wyborami do sejmiku powiatowego, a na­
stępnie do Rady Miejskiej w Ostrowie Wielkopol­
skim ujawniona została prowokacyjna działalność 
miejscowych organów policyjnych“.

„Wydział śledczy policji państwowej w Ostro­
wie, działający w ścisłem porozumieniu z miejsco- 
wem kierownictwem BB., utrzym ywał płatnych 
konfidentów, którym polecał wstępow anie  
do opozycyjnych ugrupowań politycznych  
i uprawianie na ich terenie akcji prowoka­
cyjnej. Jeden z takich konfidentów, niejaki 
Antoni Dąbrowski, członek BB., został wyzna­
czony do działania na terenie Obozu Wielkiej 
Polski, za co otrzym ywał pensję w sumie 
100 zł m iesięcznie. Miał on z polecenia po­
licji podkładać działaczom O. W. P. kompro­
m itujące m aterjały, podrzucać im broń w 
mieszkaniach i nielegalne ulotki, pisane 
przez Juljana Walczaka, kierownika sekre- 
tarjatu BB. w Ostrowie, na m aszynie, będą­
cej własnością tego sekretarjatu. Działalnością  
tą Dąbrowskiego kierowali: komendant po­
wiatowy policji państwowej, komisarz Zło- 
togórski, kierownik wydziału śledczego  
Klimek, przodownik Ratajczyk, a również 
był o niej dokładnie poinformowany refe­
rendarz m iejscow ego starostwa, Gustaw Bo- 
janowski.

W październiku rb. Dąbrowski otrzymał po­
lecen ie skompromitowania członka Stron­
nictw a Naród., Leona Matysiaka z Ostrowia.
W tym celu, w porozumieniu z wymienionymi 
funkcjonarjuszami policji, namówił Matysiaka 
do nielegalnego przekroczenia granicy w 
Praszce pod Wieluniem. Matysiaka i Dąbrowskie­
go mieli przeprowadzić przez granicę dwaj wy­
wiadowcy policyjni, udający przemytników. Uprze­
dzona o wszystkiem policja, aresztowała Matysia­
ka, pozwalając uciec Dąbrowskiemu. 0 areszto­
waniu zawiadomiono policję w Ostrowie, a ta 
red. organu BB. „Echo W ielkopolskie4“, który 
natychmiast wydał o tern aresztowaniu  
ulotkę, piętnującą działaczów OWP*.

„Dąbrowski otrzymał za tę robotę od komi­
sarza Złotogórskiego 50 zł, a Matysiak, po od­
siedzeniu 14 dni w areszcie, dostał koncesję 
tytoniow ą, wstępując równocześnie do BB. 
i do Strzelca44.

Celem skompromitowania prezesa Stronnictwa 
Narodowego w Ostrowie, dr. Mamaka, pole­
cono Dąbrowskiemu, aby udał się do niego
0 poradę lekarską i w tym czasie podłożył 
w gabinecie lub w poczekalni środki narko­
tyczne, których miała dostarczyć miejscowa 
apteka „Pod Aniołem44 w Ostrowie. Po dokona­
niu przez Dąbrowskiego tej prowokacji 
miała wkroczyć policja i aresztow ać dr. 
Mamaka. Autorem planu był Juljan W alczak44.

Interpelanci stwierdzają dalej, że konfidenci
1 bojówkarze otrzymali na czas wyborów pisto­
lety  gazowe, używane przez wojsko, celem 
zrobienia z nich użytku na wiecach opozycji. Na 
w szystkie te okoliczności mogą przedstawić 
dowody w formie zeznań jednego z konfi­
dentów, wspomnianego Dąbrowskiego, złożonych  
i podpisanych wobec kilku świadków. Za­
pytują zatem p. Ministra Spraw Wewnętrznych, 
czy zechce pociągnąć do odpowiedzialności wy­
mienionych funkcjonarjuszów państwowych i co 
zamierza uczynić, aby z działalności policji i ad­
ministracji usunąć raz na zawsze takie metody.

Interpelacja Klubu Naród.
w sprawie zajść na wiecu 

w „Belwederze“.
Klub Narodowy w Sejmie wniósł do min. spraw wewn. 

w sprawie zajść na wiecu przedwyborczym w dniu 22 listo» 
pada w sali „Belwederu“ w Poznaniu nast. in te rp e lac ję :

Dnia 22 listopada 1933 r. został przez zwolenników listy 
kandydatów  pod nazwą "Obóz Narodowy Niezależności Oby­
watelskiej i Pracy Gospodarczej zwołany do sali restauracji 
„Belweder’' przy ul. Marsz. Focha w Poznaniu wiec przed­
wyborczy, na którym miał wygłosić referat kandydat czoło­
wy wspom nianej listy w okręgu wyborczym VII., p. redaktor 
Bohdan Jarochowski z Poznania. Na ten wiec, który się 
rozpoczął o godzinie 20-ej, przybyło liczne grono wyborców, 
osób przeważnie starszych, jakoteż wielka liczba kobiet. 
Przemówienie p. redaktora Jarochowskiego było zupełnie 
rzeczowe, utrzym ane w tonie spokojnym, co spowodowało, że 
— oprócz kilkakrotnego wyrażenia aplauzu ze strony zgro­
madzonych przez cały czas jego przemówienia nie prze­
rywano mu referatu. W szczególności nie padł ani jeden 
głos, z któregoby można wnioskować, iż część zebranych 
ustosunkowała się nieprzychylnie do wywodów referenta.

N agle około godz. 20.45, kiedy p. Jarochowski dobiegał 
już do końca swego przemówienia, przez g łó w n e  w ejśc ie  
sa li restau racji „B elw ed er” w targn ęła  grupa ludzi, 
ubrana częśc io w o  w m undury „ strzeleck ie" , k tóra  
po w rzuceniu  na środ ek  lok alu  dw óch petard, w y ­
buchających z g łośn ym  hukiem , rzuciła  s ię  na sp o­
kojną publiczność, bijąc ją  k rzesłam i, białemi gumowe* 
mi pałkam i policyjnemi, bykowcami, łomami żelaznemi, na- 
hajkam i, kastetam i, źgając nożami i innemi narzędziami. 
K ilku bojów karzy  było  uzbrojonych  w brow ningi, 
z których  strze la li na sali.

Między osobami, które były uczestnikam i wiecu, po­
w stała panika, a ponieważ jedyne wyjście z sali było zajęte 
przez napadających, rozpoczęła się ucieczka w stronę te re­
nów Targów Poznańskich przez okna, w których wybito 
szyby. W czasie tego napadu rzucono w sali je sz c z e  jedną  
p etard ę .

W rezultacie tego ataku  od n iosło  c ięż sze  i lż e jsz e  
rany ok o ło  40 osób , którem i zaopiekowało się pogotowie 
ratunkow e, a kilkunastu  ciężej rannych odwieziono do szpi­
ta la  miejskiego. Bojówkarze n ie  zad ow olili Jsię jednak 
tylko rozp ęd zen iem  gw a łtem  spokojnych obywateli, lecz 
napadali na u licy  w ychodzących , a także na przypad­
kowo spotkanych w pobliżu miejsca, gdzie się odbyw ał wiec.

Napad ten był zgóry  uplanow aną i zorgan izow an ą  
zbrodnią, co w ynika zu p ełn ie  jasno  z szereg u  o k o ­
liczności, poprzedzających zajście, jakoteż w czasie napadu. 
Przy wejściu na salę, z prawej strony, już od samego po­
czątku zgromadzenia, była grupa kilkudziesięciu osób, k tóra 
pod płaszczami m iała schowane narzędzia, służące do napadu, 
a grupa ta  kom unikowała się z inną, liczniejszą grupą, sto ją­
cą w korytarzu, względnie na ulicy przed wejściem, um aw ia­
jąc się z nią co do chwili, kiedy ma być napad na zgroma­
dzenie dokonany. Grupie, stojącej przed wejściem do sali, 
rozdzielano papierosy bezpłatnie przez jednego z przywódców.

Podczas napadu, kiedy się już bojówkarze pomieszali 
z napadniętym i, żądano od n ap otykanych  w sa li osób  
h asła , a k to  go  n ie  znał, był b ity  w b estja lsk i sp o ­
sób. Przed wejściem w czasie napadu  postawiono z oby* 
dwóch stron wejścia po 4 bojówkarzy, którzy mieli za zada­
nie bić t© o sob y , które chciały wyjść.

P o dokonanym  napadzie na publiczność na sali i na 
ulicy bojów ka u staw iła  s ię  w sz e r e g i i od m aszero-  
w ała  w czw órkach do m iasta . Jak  stwierdzono, bojówka 
sk ładała się z dwóch oddziałów, a jeden z nich był złożony 
z funkcjonarjuszów „Poznańskiej Kolei Elektrycznej". Po­
wyższe dane zestawiono na podstawie zeznań 74 świadków.

P ożałow ania  god n e było w tem  całera zajściu zach o­
w an ie  s ię  funkcjonarjuszów  p olicji p a ń stw o w ej. Jak  
to wynika z zeznań 42 świadków, fu n k cjon ariu sze  policji 
państw , n ie ty lk o  n ie  podążyli na pom oc n apadniętym  
z w ła sn ej in ic ja ty w y , tak, jak to było ich obowiązkiem, 
lecz na liczne wezwania o pomoc n ie  ch c ie li in terw en jo -  
w ać w ob ron ie  n apadniętych . Z niektórych zeznań 
świadków m ożna w yw n iosk ow ać, iż policjanci sta li w 
p orozum ien iu  z bandą tych  zbrodniarzy.

Kiedy ostatecznie w tem pie powolnem zajechał sam o­
chód z większą liczbą policjantów, ogran iczyła  s ię  ^czyn­
n ość“ policji państw , do rozp ęd zen ia  c iekaw ych . 
B ojów k arze  n a to m ia st o d esz li w  regu larn ym  pocho­
dzie  do m iasta  i je ch a ł za nim i konny oddział policji. 
To m u sia ło  w yw ołać  w ra żen ie , że  s ię  ta  banda  
op ryszk ów  znajd u je pod ochroną policyjną. Tak so­
bie też i oni widocznie tłum aczyli tę asystę policyjną, po­
nieważ i po drodze do m iasta napadali na spotykane osoby.

Wobec powyższych faktów zapytujem y Pana M inistra  
Spraw W ew n ętrzn ych ;

czy znany mu je s t  napad bojówkarzy w sali „Belwe­
der“ w dniu 22 listopada 1933 r. na spokojnych obywateli?

a jeżeli tak, czy w inni b ezczyn n ości w ładzy p o li­
cjanci zostan ą  p oc iągn ięc i do od p o w ied z ia ln o śc i?

czy honorow a esk o r ta  k on n ej p olicji dla m aszeru­
jących przez miasto zbrodniarzy n ie  u b liża  pow adze  
państw a p o lsk ie g o ?

Nowy rząd hiszpański.
Paryż, — Utworzony przez radykała Leroux 

gobinet hiszpański składa się z 8 radykałów, jed­
nego republikanina, jednego republikanina 
niezależnego, jednego liberała demokraty i jednego 
agrarjusza.

Owacje na cześć Benesza w Paryżu.
Paryż. Benesz przybył do Paryża i zamiesz­

kał w hotelu „Crillon* zamiast w apartamentach 
ministerj um spraw zagranicznych, które obecnie 
zajmuje Paul Boncour. Prasa poświęca min. Be­
neszowi entuzjastyczne artykuły, dzienniki wszy­
stkich odcieni, z wyjątkiem organów germanofil- 
skich piszą tylko o Beneszu i mają na ustach je­
dynie węzły wieczystej przyjaźni, łączącej Francję 
z Czechosłowacją.

Konferencje Benesza 
w Paryżu.

Paryż. Trzy zasadnicze zagadnienia stanowią 
przedmiot rozmów ministra Benesza z przedstawi­
cielami rządu francuskiego: 1. projekt reformy
Ligi Narodów, 2, sprawa rozbrojenia i bezpieczeń­
stwa, 3. sprawa statutu terytorialnego Europy 
centralnej.

Według zapewnień kół politycznych onegdaj 
w pierwszej rozmowie z Paul-Boncourem i preraje- 
rem Chautemps była omówiona jedynie pierwsza 
sprawa. W rozmowie z ministrem francuskim 
Benesz określił stanowisko Małej Ententy, przy- 
czem obie strony miały dojść do wniosku, że je­
dyną reformą, którą można byłoby przewidzieć, 
winna zmierzać do polepszenia współpracy mię­
dzynarodowej przy zastosowaniu metody, uwzglę­
dniającej wszystkie czynniki i dawać gwarancję, 
że to polepszenie będzie można uzyskać.

Druga rozmowa Benesza z Paul Boncourem 
była poświęcona problemom, związanym z konfe­
rencją rozbrojeniową. Omawiano przedewszystkiem 
sprawę rewindykacyj, jakich domaga się Hitler.

Taka jest dusza żydowska!
W Palestynie za pieniądze wydają Anglikom  

swych własnych rodaków.
Londyn. Z Palestyny nadchodzą coraz częstsze 

wiadomości o szerzącej się wśród emigrantów ży­
dowskich panice.

Wynikła ona głównie wskutek zarządzenia 
władz angielskich, które celem ukrócenia coraz 
bardziej wzrastającej nielegalnej imigracji żydow­
skiej wydały odpowiednie rozporządzenia, M. in. 
wyznaczono nawet nagrody za podanie osób, nie­
prawnie przybyłych do Palestyny.

Chciwe żydostwo miejscowe, nie bacząc na 
własnych ziomków, zaczęło nie przebierać w środ­
kach i nie oglądając się na skutki, coraz częściej 
denunejowało własnych ziomków, aby tylko uzy­
skać nagrody. Wskutek tego w wielu miejsco­
wościach, a zwłaszcza w Jerozolimie i w Teł- 
Avivie doszło do zajść, w czasie których pu­
blicznie napiętnowano sprzedawczyków. Wielu ta 
kich „niewiernych” braci pobito i poraniono.

4 policjantów angielskich i 12 żydów odnio­
sło rany.

Według wiadomości ze źródeł angielskich w 
zaburzeniach żydowskich w Tel-Avivie przyjmo­
wały udział oddziały żydowskie z pod komendy 
Zabotińskiego, uchodzącego za żydowskiego Hitlera.

Duchowny katolicki skazany na 3 m iesiące  
w ięzienia.

Berlin. Sąd krajowy w Kolonji skazał Józefa 
Schmitza, proboszcza w Quadrath w Nadrenji na 
3 miesiące więzienia z powodu znieważenia flagi pań­
stwowej.

Ksiądz Schmitz miał w czerwcu rb. wzywać w 
„Gazecie Kościelnej” wiernych, aby w czasie pro­
cesji Bożego Ciała nie wywieszali flag „z pogań­
skim symbolem oraz pogiętemi krzyżami”.
Komuniści hiszpańscy zamordowali 10 dzieci.

Madryt. W miejscowości San Pedro większa 
część mieszkańców proklamowała komunę. Zre­
wolucjonizowany tłum wyruszył w kierunku koszar 
policyjnych, mordując 10-ro bawiących się dzieci 
nieobecnych urzędników policyjnych. Przeciwko 
skomunizowanej wsi wysłano silny oddział woj­
skowy.



Przedświąteczne 
posiedzenie Sejmu.

Warszawa. Na piątkowem posiedzeniu Sejmu 
złożył ślubowanie poselskie poseł Ryguła(Str. Lud.)

Fos. Rzóska (B. B.) zreferował 4 projekty 
ustaw o kredytach dodatkowych na rok 1933:34.

Pos. Langier (Str. Lud.) krytykował gospodar­
kę Funduszu Drogowego, na który rząd przewidział 
dopłatę 100.000 zł, a musiał podwyższyć tę sumę 
do 6 miljonów złotych.

Pos. Rymar (Str, Nar.) wypowiedział się za 
reorganizację t. zw. premjowania eksportu i za 
likwidację Funduszu Drogowego.

Przemawiało jeszcze kilkunastu dalszych posłów
Wnioski Ch, D. w sprawie bezrobocia od­

rzucono.
Po przyjęciu wniosków nagłych marszałek 

zamknął posiedzenie.
3-miniitowe posiedzenie komisji 

zagranicznej Sejmu,
Warszawa. Wczorajsze posiedzenie sejmowej 

komisji zagranicznej trwało około 3 minut i obra­
cało się jedynie w ramach formalnych. Przewodn. 
Komisji zagr. jest ks. Radziwiłł. Widać, „Książe 
pan" umie szybko załatwiać sprawy, choćby tak 
wTażne, jak zagraniczne.
Min. Beck będzie m ówił w Sejm ie o polityce  

zagranicznej aż dopiero później.
Warszawa. W związku z posiedzeniem ko­

misji spraw zagranicznych, które odbyło się 16 
bm., agencja „Iskra" zwróciła się do przewodni­
czącego komisji, posła Radziwiłła, z zapytaniem, 
kiedy wygłosi ekspose p. minister spraw' zagra­
nicznych. Poseł Radziwiłł oświadczył, że porozu­
miewał się w tej sprawie z ministrem Beckiem, 
który oświadczył mu, że w ciągu najbliższych ty­
godni zamierza na terenie parlamentu wygłosić 
przemówienie, omawiające politykę zagraniczną 
rządu polskiego.

Aresztowanie narodowców 
w Warszawie.

Warszawa. WT nocy z soboty na niedzielę po­
licja przeprowadziła szczegółowe rewizje w miesz­
kaniach działaczy narodowych w Warszawie.

Po przeprowadzonej rewizji aresztowano: red. 
„Myśli Narodowej44, Jana Rembielióskiego,. kierow­
nika sekcji Młodych Stronnictwa narodowego, 
Zbigniewa Kunickiego, kierownika sekcji .akade­
mickiej Stronnictwa Narodowego, Olgierda Szpa- 
kowskiego oraz pp. Aleksandra Gozdowskiego, 
Chajęckiego i Józela Malca.

Rewizje przeprowadzono w poszukiwaniu ja­
kichś nielegalnych ulotek. Rewizje rezultatu nie 
dały. Z mieszkania red. Rembielióskiego po 3-go- 
dzinej rewizji policja wywiozła szereg rękopisów 
— materjałów redakcyjnych.

Wszyscy aresztowani przewiezieni zostali do 
aresztu urzędu śledczego.

W niedzielę wieczorem znów aresztowano 30 
studentów, członków Z. M. N., pod zarzutem „za-" 
kłócania spokoju publicznego44.

Coraz więcej ziemi w rękach 
żydowskich.

W województwie białostockim coraz więcej 
ziemi przechodzi w ręce żydów.

W gm. wołłowiczo oskiej (pow. augustowski) 
większość majątków ziemskich należy do żydów. 
1 tak: maj. fcOstusze" należy do żyda Wellera,
Ostaszy, maj. Dorguń do żyda Grabowieckiego 
Wolfa, maj. Wasilewicze do żyda Berkmana. 
Wszystkie te żydowskie majątki plus państwowy 
Swiąck Wołłowiczowski, w którym jest lecznica 
dla „sanacyjnych" narkamanów, zalegają z podat­
kami za ubiegłe lata na sumę przeszło 16.000 żł.

Znów nowa przesyłka!!
Aby m ieć na św ięta

dobry odbiór na d e tek to rze , 
kup ty lk o  k ryszta łek

„RAMONA“
o s ile  jed n ej lam py.

Do nabycia, dopóki zapas starczy w

Księgarni i Drukarni . D R W Ę C A "  
NOWEMIASTO

To ma być wychowywanie 
młodzieży?

Ankieta, która robi wrażenie szpiegowania 
rodziców przez ich dzieci.

To nie czasem jakieś pismo „endeckie", a czy­
sto sanacyjne „I. K. C.44 porusza na swych 
łamach sprawę, która — pomimo, że przywykliśmy 
już do dużo wprost nieprawdopodobnych rzeczy­
wistości — swą niesamowitością jednak nie może 
nie sprawiać wrażenia.

Oto czego się tam dowiadujemy :
„W ciągu ostatnich kilku dni zadawano w szkołach 

średnich państwowych do opracowania nieznanego pocho­
dzenia ankietę, która w kołach rodzicielskich wywołała 
w prost zdum ien ie.

Do kategorji sprzecznego z gwarancjam i osobistych 
wolności obywatelskich n ależą  pytania an k iety , w k tó -  
dych dzieci m uszą re lacjon ow ać ^donosić) w sw em  
szk o ln em  (?) zadaniu, do jak ich  sto w a rzy szeń  na­
leżą rodzice, jak ą  dzia ła lność rozw ija ją  na te r e n ie  
społecznym , ja k ie  czasopism a i k siążk i czytają, co  
je s t  n a jczęstszy m  tem a tem  rozm ów  w dom u (!), 
czy w ykonują praktyk i re lig ijn e  i in n e podobne  
p rzejaw y „an k ietow ej ciekaw ości" .

W dzieraniem  się zaś bezpraw nem  w nietykalne 
dla „ciekawskich’’ stosu n k i dom ow e ze strony autorów  
owej ankiety szkolnej są p y ta n ia : o dochodach rodzi­
ców  (czy i jakie ma ojciec dochody uboczne, czy m atka 
zarab ia?) o stosu n k u  rodziców  i dom ow ników  do 
służby itd . ^

Niesłychanem zaś ze stanow iska wychowawczego jest 
pytanie ankiety, na które mają dzieci w sw ej od p ow ie­
dzi w yrazić sw ą o c e n ę  m oralnej a tm o sfery  dom u  
ro d z in n e g o !”

I pisze tak oto ów dziennik sanacyjny z po­
wodu tej więcej niż dziwnej ankiety;

„Rodzice, czytając to w zadanej w szkole do, opraco­
wania ich dzieciom ankiecie — napraw dę w łasnym  
oczom  n ie  ch cie li „początkow o w ie r z y ć ! Sprawdzali 
naw et ten punkt w tekstach u dzieci swych znajomych. 
N ie ste ty  ! N ie było  tu  żad n ego przew idzenia . — 
R zecz przedstaw ia  s ię  tak  is to tn ie  — m im o ca łeg o  
sw e g o  n iepraw dopodobieństw a ze  stan ow isk a  m o­
ralno-w y chow a w czego  !

To też szerokie koła rodzicielskie w ystępują z żąda­
niem, aby zaniechano tej „ in k w izytorsk iej” an k iety , 
w yk raczającej da lek o  poza zak res k o m p eten cyj  
szkolnych".

Do powyższego nie potrzeba już niczego do­
dawać. Dostatecznie bowiem ono odsłonią całą ohy­
dę tego rodzaju sanacyjnych metod postępowania.

Do bagna wszelakich zjawisk przybywa 
nowy sposób krzewienia zepsucia wśród 
m łodzieży, wśród dzieci, za pomocą tak 
potwornych wprost ankiet,

.............. Ml..........li m iiiilfflllP lIiM M M M iP illi

Na zasadzie am nestji darowana kara w spra­
w ie Łamot — Niemo je wskł.

Warszawa. Sąd Apelacyjny ogłosił wyrok w 
sprawie red. „Myśli Niepodległej", Niemojewskie- 
go, oskarżonego przez b. wojewodę pomorskiego, 
Wiktora Lamotę, o zniesławienie. Sąd Apelacyjny 
skazał red. Niemojewskiego na karę 6-ciu miesię­
cy aresztu oraz grzywnę w wysokości 1.032 zł.; 
obie te kary darował mu na zasadzie amnestji.

Port w Jastarni i Pucku zamarznięty.
Cała zatoka Pucka oraz port rybacki w Ja sta rn i na Helu 

jak również przystań w Pucku znajdują się pod lodom. 
Grubość lodu wynosi przy brzegach pod Helem, jak  również 
wzdłuż Kępy Skarzewskiej ponad 10 cm.

Masowe zwolnienia robotników 
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Sosnowiec. Robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego 
otrzymali gwiazdkę w postaci masowych wymówień
i zwolnień. Fabryka Kulczyńskiego wymówiła 
pracę 150 robotnikom, fabryka Deichsla 158 robot­
nikom. Cegielnia Zielińskiego w Zagórzu zwolniła 
z pracy 40 ludzi, pozatem firma Weinzieher w Bę 
dżinie, która za pożyczkę z Funduszu Pracy pro­
wadziła budowę kanalizacji, zredukowała 100 ludzi, 
a Magistrat m. Sosnowca zwolnił 375 robotników.

Fabryka „Olkusz4* unieruchomiła zakłady na 
1 miesiąc.

Ulgi przy wykupywaniu świadectw 
przemysłowych na rok 1934.

Ministerstwo Skarbu zarządziło następujące ulgi przy 
nabywaniu świadectw przemysłowych na rok 1934:
I. Bez sk ładania indyw idualnych podań zezw ala  s ię  :

t. na prowadzenie przedsiębiorstw, wymienionych w cz. II. 
lit. A. rozdz, 1. kat II. pp. 1, 2, 3 i 4 oraz w cz. II. lit. A. 
rodź. XII. kat. II. taryfy, stanowiącej załącznik do art. 23, 
ustawy na podstawie świadectwa przemysłowego kat. Ul-ej 
przedsiębiorstw handlowych (zamiast kat Ii-ej przedsiębiorstw  
handlowych), o ile wysokość ustalonych za rok 1932 obrotów 
nie przekracza w stosunku całorocznym kwoty zł. 40.000;

2. na prowadzenie przedsiębiorstw, wymienionych w cz.
II. l i t  A. rozdziały I. K a t IIL pp. 1 i 3, VIII,X — k a t  III,XI 
— kat. III. XII. — kat. III XIII — kat. III, XIV — kat. III, 
XVII — k a t  II XIX i XXI — k a t  III taryfy, stan. załącznik 
do art. 23 ustawy, na podstawie świadectwa przemysłowego 
kat. IV przedsiębiorstw" handlowych (zam iast k a t  II przed­
siębiorstw  handlowych), o ile wysokość ustalonych z roku 
1932 obrotów nie przekracza w stosunku całorocznym kwoty 
zł. 13.000;

3. na prowadzenie przedsiębiorstw" gastronom icznych, 
wymienionych w cz. II. lit. A. — rozdz. VII — k a t  II ta ry ­
fy, stanowiące] załącznik do a r t  23 u s ta w y : a (na podstawie 
świadectwa przemysłowego k a t  III przedsiębiorstw  handlo­
wych, o ile wysokość ustalonych za rok 1932 obrotów nie 
przekracza w stosunku całorocznym kwoty złotych 25.000, b.) 
na podstawie świadectwa przemysłowego kat. IV przedsię­
biorstw  handlowych, o ile wysokość ustalonych za rok 1932 
obrotów" nie przekracza w stosunku całorocznym kwoty zł. 
3.600, a odnośne przedsiębiorstwo prowadzone jest w gminie 
w iejskiej;

4. na prowadzenie zakładów gastronom icznych (restau ­
racje, cukiernie, kawiarnie, mleczarnie, piwiarnie i t. p.), 
wymienionych w cz. II. l i t  A. rozdz. VII taryfy, stanowiącej 
załącznik do art. 23 ustawy, na podstawie św iadectwa 
przemysłowego kat. III. przedsiębiorstw  handlowych, o ile 
w tych przedsiębiorstwach sprzedaje się wyłącznie nastę­
pujące trunki pochodzenia krajowego: piwo, zawierające do 
4 i pół proc. alkoholu, miód oraz wino owocowe oraz, o ile 
przedsiębiorstwa te zatrudniają  od 4 do 10 osób, licząc w 
tem właściciela oraz członków jego rodziny w tych zakładach 
p racu jących ;

5. na prowadzenie przedsiębiorstw  gastronom icznych, 
wymienionych w cz. IL lit. A. rozdz. VII. k a t  III. taryfy 
stanowiącej załącznik do a r t  23 ustawy oraz przedsiębiorstw" 
gastronom icznych (cz. II. lit. A. rozdz. VII. k a t  II. taryfy, 
stanowiącej załącznik do a r t  23 ustawy) ze sprzedażą na^ 
stępujących trunków  pochodzenia krajowego ; piwa o zaw ar­
tości do 4 i pół proc. alkoholu, miodu oraz wina owocowe­
go, na podstawie św iadectwa przemysłowego kat. IV. przed­
siębiorstw  handlowych, o ile ilość zatrudnionych w tych 
przedsiębiorstwach pracowników nie przekracza 3 osób, li­
cząc w- tem właściciela oraz członków jego rodziny w tych 
zakładach pracujących;

6. ńa prowadzenie księgarń (cz. IL lit. A. rozdz. XII ta ­
ryfy, stanowiącej załącznik do a r t  23 ustawy) wraz z ubo­
czną sprzedażą m aterjałów  piśm iennych na podstawie 
jednego św iadectwa przemysłowego k a t  III przedsiębiorstw  
handlowych, o ile łączny obrót tych przedsiębiorstw  za rok 
1932 nie przekraczał w stosunku całorocznym kwoty zł 40.000;

7. na prowadzenie bezoddzielnego św iadectwa przemy­
słowego drobnej sprzedaży wyrobów tytoniowych w księgar­
niach oraz innych przedsiębiorstwach handlu towarowego, 
jak  również w restauracjach, hotelach i przedsiębiorstwach 
rozrywkowych, o ile sprzedaż odbywTa się w jednym  i tym 
samym lokalu.

U w a g i :  W przedsiębiorstwach, opłacających podatek
przemysłowy od obrotu w formie ryczałtu w trybie rozpo­
rządzenia M inistra Skarbu z dnia 4 lutego 1932 r. (Dz.U.R.P. 
Nr. 14, poz. 86), za wysokość ustalonych za rok 1932 obrotów 
uważa się przeciętną kwotę rocznego obrotu, przyjętą za 
podstaw ę wymiaru ryczałtu.

W przedsiębiorstwach, nieobjętych zryczałtowanym po­
datkiem , a prowadzących w całości lub częściowo handel 
towaram i, podlegająeemi podatkowi scalonemu, w myśl roz­
porządzeń M inistra Skarbu z dnia 28 maja 1932 r. (Dz.U.K.P. 
Nr. 54, poz. 529), z dnia 22 czerwca 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr* 
54, poz. 531) oraz z dnia 21 września 1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 79, poz. 703), za obrót m iarodajny do korzystania z ulgi 
przy nabyw aniu św iadectw  przzmysłowych na r. 1934 przyj­
muje się ustalony w stosunku całorocznym obrót za r. 1931, 
a nie za r. 1932.

Wierna fm ytm
P O W I E Ś Ć .
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(Ciąg dalszy).
Tu chuda kobieta podniosła się i na rozkaz 

sędziego śledczego, podawszy swoje nazwisko, 
Agata Dobbs, zaczęła mówić:

— Od iat kilku wzywana bywałam do lm-Bluff 
dla naprawy bielizny. W wilję dnia, poprzedzają­
cego zamordowanie jenerała Darringtona, siedziałam 
po południu z robotą w westibulu na drugiem 
piętrze pałacu, że zaś dzień był bardzo upalny, 
otwarłam drzwi, wiodące na żelazny balkon, wysu­
nięty ponad drzwiami frontowemi tarasu; widziałam 
więc, przechyliwszy się nieco przez poręcz, pod- 
sądną, kiedy przybyła na miejsce i przyglądała jej 
się, gdy siedziała na schodach, czekając aż ją 
wpuszczą. Po niejakim czasie, kiedy podsądna 
była już w pokoju pana jenerała, przypomnia­
łam sobie, że widziałam dziurę w jednej z firanek 
w bibljotece na dole i pomyślałam, że byłaby to 
odpowiednia chwila, aby pójść ją zacerować. Bibljo- 
teka znajdowała się naprzeciw salonu, a przylegała 
do sypialni pana domu. Drzwi były uchylone, 
a przez nie słychać było sprzeczkę, jenerał bowiem

mówił podniesionym tonem:
— „Testament mój jest tak obwarowany, że nic 

go nie naruszy i zawsze stać będzie pomiędzy 
matką twoją, a moją wolą”.

Wkrótce potem stary pan zatrzasnął z hałasem 
drzwi, a choć z poza nich dolatywały jeszcze 
gniewne głosy, Dobbs nie mogła dosłyszeć wyra­
zów. Odniosła ona wrażenie, że podsądna była 
bardzo natarczywą względem pana; po niejakim 
czasie ujrzała ją, stojącą na kwietniku i udającą, 
że zrywa kwiaty, wtedy, gdy w rzeczywistości 
przyglądała się oknom starego dworu: świadek był 
przeświadczony, że nieznajoma wiedziała, gdzie 
jenerał chowa swoje papiery, bo słyszała wyraźnie 
chrzęst osuwających się drzwi kasy ogniotrwałej, 
ukrytej w ścianie.

Po miss Dobbs wystąpił jako świadek stary, 
kulejący człowiek, z blizną na twarzy i zaczął 
mówić:

— Nazywam się Baltazar Tatom. Służyłem 
jako sierżant w  pułku jenerała Darringtona pod­
czas wojny, a następnie zostałem ogrodnikiem w 
Elm-Bluff. W dniu przybycia podsądnej zajęty 
byłem przesadzaniem kwiatów na klombach pod 
zachodnią werandą, na którą szklane drzwi pro­
wadziły z sypialni pana jenerała. Słyszałem po­
drażnione głosy, zalatujące z wnętrza i pomyślałem

sobie, że pewnie stary pan łaje kogoś ze służby. 
Zaszedłem do szopy po rydel, który rai był po: 
trzebny, a kiedy wróciłem, ujrzałem podsądną, 
schodzącą ze stopni i dziwnem mi się wydało, że 
wychodziła tą stroną i że pan jenerał mógł tak 
ostro gromić tak piękną panienkę. Nazajutrz rano, 
idąc do roboty, zauważyłem, „że szklane drzwi były 
zamknięte, ale ponsowa firanka odsunięta była na 
stronę. Było może koło wpół do 9-tej, kiedy 
z sypialni doleciały mnie głośne, przeraźliwe krzy­
ki. Poskoczyłem zobaczyć, co się stało, ale zasta­
łem drzwi zamknięte z wewnątrz, a kiedy obsze­
dłem naokoło, zobaczyłem pana jenerała, wyciągnię­
tego na ziemi, z nogami, przytykającemi do komin­
ka, a głową do otworu w ścianie. Służba krzy­
czała i łamała ręce z rozpaczy. Myślałem narazie, 
że pan zemdlał, ale był to już tylko zimny, sztyw­
ny trup. Nie było nigdzie śladu krwi, tylko 
ciężki staroświecki mosiężny pogrzebacz leżał w 
pobliżu głowy, a na prawej skroni był ciemny ślad 
jakby od blizny. Jenerał był w nocnej bieliźnie, 
a rozrzucona pościel łóżka świadczyła, że na niem 
spał. Na posadzce leżały czerepy rozbitych wazo­
nów, a skrytka w murze była szeroko otwarta. 
Blaszana szkatułka leżała dnem do góry, przewró­
cona na posadce, a dokoła niej rozrzucone były 
jakieś papiery. (C. d. n.j.



Od 15-go hm.
począwszy, przyjmują listonosze przedpłatę

„ D R W Ę C  Y“
na styczeń r. 1934 lub też na cały I. kwartał* 

Piękny kalendarz ilustrowany jest już w 
druku. O ile możności, postaramy się do­
starczyć kalendarz w końcu bież. miesiąca, 
a w razie, gdyby zaszły jakieś przeszkody — 
najpóźniej w początku stycznia.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 20 grudnia, 1933 i.

kalendarzyk, 20 grudnia, Środa, Suchy dzień, Teofila i Z,
21 grudnia, Czwartek, Tomasza ap.

Wschód słońca g. 7 — 42 in. Zachód słońca g. 15 — 26 m. 
Wschód księżyca g. 11 — 04 m. Zachód księżyca g. 21 — 4 i m.

Kalendarz ścienny dodany będzie do 
piątkowego, św iątecznego wydania gazety.

P. P. kupcom do wiadomości!
A dm inistracja n a szeg o  pism a przyjm uje o g ło ­

szen ia  do kalendarza Ł ąk ow sk iego , obniżając znacz­
n ie ceny.

T em sam em  chce um ożliw ić PP. Kupcom tan ia  
i k orzystn ą  rek lam ę ich zapasów .

Mundury dla kontrolerów skarbowych.
J e sz c z e  w ię k sz e  u sp raw n ien ie .

Urzędnicy kontroli skarbowej zostaną um undurowani- 
Aby podnieść sprawność brygad kontroli skarbowej urzędni­
cy -w większych m iastach posługiwać się będą motocyklami, 
a w mniejszych ośrodkach urzędnicy lotnych brygad kon- 
4.roL otrzym ają rowery do użytku służbowego.

miastat powiatu
Zasądzenie konfidenta.

Lubawa. W ub. tygodniu toczyła się przed Sądem 
Ukręg. na sesji-wyjazdowej spraw a karna przeciwko konfi­
dentowi, A n as t Ługiewiczowi z Rożentala. Został on oskarżo­
ny o to, źe 1 września rb., podpiwszy sobie, wszczął aw anturę 
w pewnej restauracji. Gdy policja usiłowała go zabrać na 
posterunek, staw ił jej opór, a na posterunku począł się 
awanturować, niszcząc urządzenia biurowe oraz znieważył 
czynnie poster. P. P. Gołaszewskiego. Dopiero po nałożeniu 
kaftana bezpieczeństwa, zdołano go uspokoić. Osk. podał 
sądowi ja k o  zawód swój: konfident. Po przesłuchaniu świad­
ków bąd zarządził przerwę w celu stw ierdzenia akt karnych 
4)sk,, z których wynika, że Ł. był już kilkakrotnie karany za 
różne sprawy, m. in, też za znieważenie post. T rzebiatow ­
skiego i przód. Machowskiego. P rokurator w swej mowie 
wniósł o surowy wymiar kary, zaznaczając, źe Ł., będąc 
konfidentem , z którego usług korzystały  niższe organy bez­
pieczeństwa, pozwalał sobie na różne wybryki, myśląc, źe 
mu to bezkarnie ujdzie. Sąd po dłuższej naradzie wydałfwy- 
rok, skazując Ł. na łączną karę 1 roku i 6 miesięcy więzie­
nia bez zawieszenia. Surowy ten wyrok wywarł ogólne 
wrażenie. Proces ten odsłonił rąbek tajem niczości konfiden- 
. 1 wykazał, jakiem i to ludźmi posługuje się sanacja. Ja k  

się dowiadujemy, zasądzony Ł. był konfidentem  S traży Gran

Uwaga !
Lubawa. W szystkich tych, którzy pracowali w gór­

nictw ie w Westfalji i Nadrenji i opłacali Pensionskasse do 
rfnappschartu niem., u p rasza  się, by zechcieli przybyć w dniu 
a 1 a 1933 r- (piątek) wieczorem o godzinie pół do 8. 
do lokalu p. Kowalskiego w Lubawie celem omówienia 
spraw  członkostwa i ren t.

Złota niedziela.
Lubawa. Tegoroczna złota niedziela nie przyniosła 

spodziewanych obrotów. Wogóle w mieście, jak i w składach 
panow ał słaby ruch. Niektóre składy wogóle nie zostały 
otw arte. Także w ystawy okienne są wieczorami rzadko 
oświetlone — bo w ydatek ten nie popłaca. Trochę większem 
ożywieniem cieszył się jedynie poniedziałkowy targ, lecz pod 
względem obrotu nie dorównał targom z la t ubiegłych.

Zuchwałe włam anie do „Rolnika”.
N ow em iasto . W nocy z 18 na 19 bm. nieznan* 

spraw cy, których robota świadczy o pewnej fachowości 
złodziejskiej, włam ali się do tu t. firm y „Rolnik”, Dostali 
się do w nętrza przez ogród z ty łu  spichrza po w yłam aniu 
k rat w oknie. Po nieudałej próbie rozprucia drzwi ognio­
trw ałej szafy, w której* znajdow ały się księgi, rozm aite pa* 
Piery» gotówka, znaczki stempL i poczt., odstawili ją od ściany 
przy pomocy sztaby żelaznej, zdjętej z drzwi wejściowych 
rozpruli rakiem ty lną ścianę i zabrali znaczki poczt,, stempl. i go­
tówkę, w art. razem 85 zł. Próbowali także rozpruć drugą ognio­
trw ałą  szafę, w której znajdowała się większa ilość gotówki, 
lecz widocznie z braku czasu lub narzędzi odpowiednich, 
zaniechali zamiaru. Wywiercili jedynie m aleńką dziurkę w 
bocznej ścianie i ułamali klamkę, poczem włamywacze, 
których m usiało być przynajm niej trzech, opuścili biuro 
„Komika” drzwiami wejściowemi.
w mie3?ce włam ania przybyła natychm iast policja z p. 
kom. Skalskim na czele, która prowadzi energiczne do­
chodzenia.

Obchód gwiazdkowy. *
N ow em iasto . W niedzielę, 17 bm., po pot., nasza 

Narodowa Organizacja Kobiet urządziła miłą gwiazdkę, aa 
k tórą przybyło bardzo dużo członkiń oraz spora liczba dzieci, 
wyczekujących upragnionego Gwiazdora. Słowo w stępne wy­
głosiła przew. p. Graduszewska, k tóra po pochw aleniu P 
Boga życzyła wszystkim przy dzieleniu się opłatkiem  ra ­
dosnych i zdrowych Świąt oraz lepszego ju tra . Po wspól- 
nem odśpiew aniu „Lulajże Jezu n iu ”, „Dzisiaj w Betleem* i po 
deklam acji Stefci Łukaszewskiej „U żłóbka” nastąp ił bardzo 
in teresujący odczyt p. M. Najdrowskiej na tem at Wigilii 
1 Bożego Narodzenia. Urozmaiceniem gwiazdki był wesoły 
dialog „m ałżeński” pp. J. Leskiej i Ł. Najdrowskiej. P unkt 
kulm inacyjny -— to Gwiazdor z wielką paką podarunków , 
który obdarzył 35 dzieci członkiń i 10 dzieci bezrobotnych 
rodziców, Obfite dary  członkiń, mimo dzisiejszego kryzysu, 
przyczyniły się do tego, źe Gwiazdor przyniósł dzieciom 
większe paczki ze słodyczami niż zeszłego roku. Odśpie­
waniem kolendy „Gdy się Chrystus rodzi” zakończono te 
m iłą uroczystość gwiazdkową.

Ruch przedświąteczny.
N ow em iasto . W ostatnim  tygodniu można było spo­

strzec na ulicach wzmożony ruch, który też na" teru się 
skończył. Możliwe, źe przyczyną tego były silne mrozy. 
Kupcy nadarem nie łudzili się, że ktoś wrstąpi po zakupy 
Czasem ktoś gdzieś wszedł i to w’ dodatku po towary 
pierwszej potrzeby, poza tern ruch u kupców był bardzo 
słaby. Wczoraj była Ł zw. „złota niedziela”, chlubnie zapi­
sana w latach poprzednich, lecz jakże słaby był blask tego 
„zło ta”. Trochę klientów gdzie niegdzie było, ale tylko część 
z nich coś kupiła na święta. Niektórzy kupcy czemprędzej 
pozamykali swoje „lady“, aby nie patrzeć na puste sklepy. 
Może ostatnie dni przed świętami będą choć trochę ruchliwsze 
chociaż bowiem mrozy zelżały, to jednak święta za pasem 
i gwiazdor musi przecież coś przynieść. Biedny ten „gwiazdor”.

Z targu.
N ow em iasto . Wtorkowy targ był ożywiony, z wóz pro­

duktów i drobiu bardzo duży, lecz pokup mniejszy. Odczuć 
można było wzmożony ruch przedświąteczny. Świadczyły
0 tern liczne stragany ze słodyczami i zabawkami oraz wielka 
pość choinek w cenie 0,50—1,30 zł. Za pół kg. m asła płaco­
no 1,30 zł, jabłek  30—50 gr, za kg. cebuli 25 gr, główrkę ka­
pusty do 20 gr, za kurczę ta 40,90—1,50 zł, kury 1,50-2,80 zł, 
kaczki 2—3,50 zł, indyki 3—4 zł i gęsi 4—7 zł.

Równocześnie na targowisku za bekony płacono 33—34 zł, 
świnie tłuste 38—40 zł, prosięta 15—20 zł za parę, cielęta 
liche 8—15 zł i owce 12—20 zł za szt. Z wóz trzody i popyt 
— słabe.

Skandal przy odstawie bekonów.
N ow em iasto . Na ostatnim  zebraniu pow. P. T. R. za­

powiedział prezes Serożyński, źe wT ezwsrtek, dnia 14 bm., 
odbędzie się odbiór bekonów w Nowsmmieście. Wszyscy 
prezesi Kółek Rołn. otrzymali pisma z Izby Roln. z takiem 
samem zawiadomieniem. Ponadto ukazały się kom unikaty 
prasowe, podane przez Izbę Rołn. i P. T. R. W skutek takiej 
reklamy zjechała się na oznaczoną godzinę spora ilość wo­
zów z bekonami z wszystkich okolic powiatu. Duże było 
wszystkich zdumienie, gdy w oznaczonej godzinie n ikt się 
nie zjawił, któryby się zajął odbiorem świń. Daremnie cze­
kali gospodarze jedną godzinę i drugą, aż wreszcie zjawił 
się niejaki Gołębiowski z Lubaw7y i oznajmił, źe w tym dniu 
w Nowem mieście bekony nie będą już odbierane, aż na drugi 
dzień. Można sobie wyobrazić nastroje gospodarzy, którzy 
jechali po 20 km., żeby na wezwanie Izby Rołn. i P. T. R. 
odstawić po trochę lepszych cenach swoje świnie. Trzeba 
się zastrzec przeciwko temu, żeby organizacje, utrzym ywane 
za pieniądze rolników, wespół z jakiem iś żydkami gdańskimi 
cd bekonów7 gospodarzy tutejszych za nos wodziły i na­
rażały na żmudę czasu, koszta i" dalekie drogi. Jeżeli To­
warzystwo Rolnicze podjęło się zająć tą  spraw ą i za nią w 
Kółkach Roln. agituje, to niech też dopatrzy, żeby się nie 
działy tego rodzaju skandale i żeby gospodarze z odległych 
stron powiatu z świńmi z powrotem nie musieli wracać. Do­
pilnowania tych spraw7 rolnicy mają prawo żądać i żądają, 
bo na to płacą składki do P. T. R, i podatek na Izbę Roln. 
P. Serożyński, chociażby jako poseł sanacyjny, powinien 
mieć tyle wpływ7u, żeby dwóch źydków zmusić do robienia 
tego, co Izba Rolnicza wyznacza.

W ykrycie sprawców kradzieży koniczyny.
N ow em iasto . Przed tygodniem skradziono p. Erykowi 

Lewalskiemu 380 kg. koniczyny, o czem donosiliśmy. Spraw ­
cami okazali się znani na terenie przestępczym  złodzieje: 
W iśniewski Leon z Omula i Cybulski Franciszek z Łążyna, 
którzy niedawno opuścili m ury więzienne, gdzie przesiady­
wali za podobne sprawki. Złodzieje, których osadzono znowu 
w więzieniu, zawieźli skradziona koniczynę do Działdowa
1 sprzedali ją  żydowi Lezorowi Grodowiczowi. Ten sprzedał 
ją do Mławy, gdzie koniczynę zatrzym ała policja i zwróciła 
w całości poszkodowanemu.

Komu w udziale przypadnie nagroda 10 zł, obiecana 
przez p. L. za wykrycie sprawców ?

„Gwiazdka” dla biednych.
N ow em iasto . W piątek, dnia 22 bm. o godz. 4-tej po 

po ł., odbędzie się gwiazdka w Ochronce dla ubogich m iasta 
naszego, na którą najuprzejm iej zaprasza wszystkich ofiaro­
dawców Zarząd Tow. św. W incentego a Paulo.

Wieczornica Straży Pożarnej.
Tylice, Tut. now opow stała Ochotnicza Straż Pożarna» 

znana ze swej społecznej działalności urządza dn. 26 bm. w 
drugie święto Bożego Narodzenia, p rzedstaw ienie am atorskie 
p t . : „Jeden z nas musi się ożenić” i „Podejrzana osoba”,
połączone z zabawą taneczną z różnemi niespodziankam i. 
Impreza Strażaków, którzy m ają ciężkie obowiązki społeczne 
na barkach, zasługuje na w szechstronne poparcie.

Zebranie Pow stańców i Wojaków.
S zw arcen ow o. W niedzielę, dnia 17 bm., odbyło się 

odbyło się pod przewodnictwem  drh. prezesa Grajewskiego 
ostatn ie w starym  roku plenarne zebranie miejsc, plaeówrki 
Powstańców i Wojaków. Przeszło godzinny referat o pier­
w iastkach m oralnych pogotowia bojowego w7ygłosił drh. 
Zuralski z W onny. N astępnie druhow ie licznie zabierali 
głos w spraw ach organizacyjnych i urządzenia wspólnego 
wieczoru wigilijnego. Po w yczerpaniu porządku obrad drh. 
prezes wzniosłem hasłem  w7ojaekiem „Za W olność“ zam knął 
zebranie.

Polow anie z naganką.
Tusz©wo. Dn. 16 bm. na terenie gminy Tuszewm» 

dzierżawionym przez p. dr. Brassego, odbyło się polowanie 
z naganką przy udziale tylko 8 m yśliwych. Mimo to ubito 
91 zajęcy. Królem polowania został p. H. Dias z Targowiska, 
który ubił 16 sztuk. W yjątkow a pogoda i niezbyt mroźny 
dzień sprzyjały polowaniu.

Z Pomorza
Niezwykli goście.

Lidzbark. Jak  się dowiadujem y, otrzym ał leśniczy w 
pobliskim Dębowsu przed uderzeniem  silnych mrozów n ie­
zwykłych w porze zimowsj gości i to parkę bocianów. 
Oczywiście zaopiekowano się boćkami, dając im odpowiednie 
schronienia i jak  stw ierdzić można czują się wcale nieźle.

U jęcie niebezpiecznych złodziei. 
Lidzbark. Dzięki energicznemu śledztwo naszej dzielnej 

Policji zdołano ująć i zam knąć w bezpiecznem miejscu 
spraw7cówT kradzieży biźuterji z okna wTystaw. zegarm istrza, 
p. Gumińskiego — i to braci Miklewiczów Cz. i Kaz., pocbo- - 
dzących z Mławy.

Osobnicy ci są znani jako juo toryczni i n iebezpieczni 
złodzieje. Znaleziono przy nich jeszcze część łupu  w po­
staci kilku zegarków kieszonkowych, resztę zdołali roztrw onić

Oszuści ograbili naiwną niew iastę.
Brodnica. W ub. tygodniu p. W itkowska z Pachtam i* 

pow iatu rypińskiego sprzedała na targowisku świnie, za 
które uzyskała 115 zł. Po pewmej chwili przystąpiły do p. 
W itkow skiej nieznane jej 2 kobiety i mężczyzna, chcąc jej 
wmówić, że ona w łaśnie podniosła w gazecie zawinięte do­
lary, k tó re jedna z szajki rzekomo zgubiła. Nie mogąc się 
inaczej wymówić, p. W. pokazała rzeczywiście w gazecie

Największy wybór

B IL E T A C Hw  P O C Z T Ó W K A C H  i
ś w ią te c z n y c h  n a  fB ożej N a r o d z e n ie

znajdziesz tylko wr

„ D R W Ę C Y “ Druk. i Księg.
N O W EM IA STO .

owinięte pieniądze, ale nie znalezione dolary, lecz złote pol­
skie za świnki. Wręczając obcemu mężczyźnie gazetkę z pie­
niędzmi, ten ją oddał, ale już bez pieniędzy, bo powędro­
wały prawdopodobnie do rękaw7a. Dopiero w mieście spo­
strzegła W7., źe padła ofiarą wyrafinowanych oszustów.

Przejechany przez pociąg.
B ro d n ic a . W’ ub. tygodniu po poł. powracającego torem 

kol. z jarm arku z Łąkorza Zygm, Pawiaka przejechał pociąg 
na linji Ostrowite—Jabłonow7o. P. poniósł śmierć na miejscu.

Jak wyglądał jarmark w Jabłonow ie?
J a b ło n o w o . Doroczny jarm ark przedgwiazdkowy, który 

odbył się w7 ub. wtorek, nie miał bodaj dotąd równego sobie 
pod w’ względem ruchu handlowego i rozmiarów.

Mimo dokuczliwego zimna zebrały się w Jabłonow ie 
tysięczne tłum y ludu wiejskiego zbliska i zdaleka, które przy­
były koleją, powrózkami i pieszo, śpiesząc jakby na jakie 
nadzwyczajne widowisko.

Na rynku kramnym, zajętym do ostatniego miejsca, 
ustawili swoje stragany i budy w liczbie conajmniej 500, 
żydzi z m iast pobliskiej Kongresówiri, zachwalając w h a ła ­
śliwy sposób swę tandetę  bawełnianą, płótna, fu tra  i oba­
wie, przypuścili atak  do kieszeni ludu pomorskiego.

Niestety, nie był to w7zniosły widok, gdy skądinąd zacni 
nasi wieśniacy (na szczęście nie wszyscy) — szli na lep ży­
dowskich metod kupieckich. Ci, którzy sprzeniewierzyli się 
hasłu narodowemu, może sobie to uprzytom nią, gdy pójdą na 
pasterkę do kościoła katolickiego w żydowskich płaszczach 
i butach.

Niemniejszy ruch panow ał na rynku bydlęcym. Płaco­
no za konie do 500 zł, za krowy przeciętnie ibO—250, za 
lepsze sztuki do 350 zł. Wielki popyt był z uw7agi na nad ­
chodzące św ięta na bydło zdatne na rzeź. Większe zakupy 
poczynili handlarze z Torunia, Grudziądza, Brodnicy itd.

Ścisk, jaki panowrał na rynku kram nym , w ykorzystali 
rzezimieszki, którzy z dalszych stron przybyli do Jabłonow a 
na „gościnne w ystępy” i udało im się kilka osób ograbić.

N A D E S Ł A N E .
Glos kierownika szkoły w Prątnicy.

* _ P rątn ica . Na podstawie § 11 ustaw’y prasowej z dnia 
7. V. 1874 proszę o umieszczenie sprostow ania odnośnie do 
a r ty k u łu : „Pan Oczkowski prostu je”, zamieszczonego w7 Nrze 
149 „Drwęcy” :

j # P* Brunon Oczkowski w sprostow ania swojera podaje 
niektóre fak ty  niezgodnie z praw dą, w7obec czego w7 imię 

j prawrdy i dla sprostow ania tych mylnych lub nieprawdziwych 
„sprostow ań” zmuszony jestem  podać, co następuje:

I „W dniu 8. XII. rb. okołojgodz. 14-tej wszedł p. Brunon 
Oczkowski bez m ojej w ied zy  do jed n ej z k las tu te j-  

I sze j  szk o ły  w zam iarze . urządzenia  w n iej ja k ie g o ś  
n iezn a n eg o  mi zebran ia . W7 towarzystw ie jego znajdo­
wało się jeszcze 3 osobników. N ie by ło  i n ie  j e s t  m i 
w iadom em , żeb y  to  zeb ran ie  (i w  tym  dniu) było  
zw ołan e  ja k iem ś publicznem  o g ło sz e n ie m , jak  to  
tw ierd zi w  sw o jem  sp rostow an iu  w y żej w y m ien io ­
ny. N ie poproszono te ż  m n ie o u d z ie len ie  na te n  
d zień  sa li szk o ln ej dla ce ló w  zebrania , n rząd zan ego  
lub m ającego  być urządzonem  w tym  dniu przez p. 
Br. O czk ow sk iego  lub je g o  w spóln ików . N aw et n ie  
zaw iadom iono m n ie , źe  w chodzi s ię  i w  jak im  ce lu  
do ub ikacyj budynku szk o ln eg o , za k tó reg o  b ezp ie ­
czeń stw o  i ca ło ść  je s te m  słu żb ow o od p ow ied zia ln y , 
chociaż w ied zian o , źe  je s te m  w m ieszk an iu  o b ecn y . 
Ponieważ istn iała  uzasadniona obawa, że zebranie, jakie za­
mierzał urządzić w szkole p. Oczkowski, będzie burzliwe 
i cisza i spokój, potrzebny kierownikowi do wykonywania 
różnych służbowych prac kancelaryjnych, będzie zakłócony, 
a inw entarz szkolny (ławki, m apa szyby okien i obrazy) 
narażony na niebezpieczeństwo uszkodzenia, przeto zmuszo­
ny byłem poprosić p. Br. Oczkowskiego, by opuścił wraz ze 
w spółzebranem i 3 osobnikam i szkołę i radziłem  mu w spo­
sób łagodny i rzeczowy, by odbył zebranie w prywatnem  
mieszkaniu swoich rodziców. Bardzo mi chodziło o to, żeby 
nie doszło w szkole do gorszących zajść i burd i zakłócenia 
tak  potrzebnego mi do pracy umysłowej spokoju.

Dalej p.̂  O. w swem sprostow aniu pisze : „Nieprawdą
jest, te  istnieje uchwała, zabraniająca zebrań w szkole”. Na 
to ja odpowiadam  : Istnieje uchw ała z dnia 25. XI. rb., k tó ­
ra dozwala w yjątkowo na urządzanie w szkole zebrań mie­
sięcznych ty lk o  S to w a rzy szen ia  M łodzieży m ę sk ie j  
I żeńsk , jak o  stow a rzy szen iu , w chodzącem u do „Akcji 
K a t o l i c k i e j Jako dowód istnienia tej uchw ały p rzy ta­
czam dosłowny odpis protokółu co do tej uchwały, zaw arte­
go w „księdze pro tokólarnej”. Protokół ten brzmi, jak 
następuje :

„Pozatem w płynął wniosek członka rady szkolnej, 
Groszkowskiego Ju ijana, aby się nie odbyw ały przedstaw ie­
nia am atorskie w ubikacjach szkolnych, co zebrani człon­
kowie rady gminnej w7 dniu 25. XI. ib. jednogłośnie uchw a­
lili, aby żadne przedstaw ienia się nie odbyw ały z wyjątkiem  
zebrań miesięcznych Stowarzyszenia Młodzieży męskiej 
1 zensKiej.

Na tem obrady zakończono i przez radnych podpisano, 
(następują podpisy)

Dombrowski kom. sołtys i przewrodniczący, 
Groszkowski Ju ljan , Oczkowski Józef, Kruszewski W alenty”.

Jeżeli w codopiero przytoczonym protokóle dobitnie za­
znaczono : „z w y ją tk iem  zebrań  m ies ięczn y ch  S to w a -  
rzy szen ia  M łodzieży m ę sk ie j  i żeń sk ie j”, to w yraźnie 
1 dobitnie w ynika z tego protokółu, źe uchw ała, na k tórą 
powołuje się p, Oczkowski, nie zezwala na jakiekolw iek inne 
zebranie miejscowych towarzystw7, już istniejących i takich, 
które kiedykolwiek w7 przyszłości pow staną, "jakoteż nie 
zezw7ala na jakiekolw iek schadzki osób postronnych, nie ma­
jących ze szkołą nic wspólnego.

W reszcie zaznaczam, że na inne zdania czy tw ierdzenia 
prostujące p. O. nie odpowiadam , gdyż one ani urzędowo 
ani osobiście mnie nie tyczą ani też nie wiem, czy praw da 
rzeczywista co do tych innych okoliczności tkwi w słowach 
prostujących p. Q.f czy też w tw ierdzeniach nieznanego mi 
korespondenta „Drwęcy”, au to ra  owej notatki.

Tego rodzaju wycieczki osob iste‘ absolutn ie mnie nie 
interesują. Lewa 1 ki, kier. szk.
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N ow em iasto ,

Pogorszenie losu inwalidów.
46 tysięcy ludzi traci prawo do zapomóg. — 
Pozatem 7 do 8 tysięcy wdów', niezdolnych  

do pracy.
Na posiedzeniu Komisji Budżetowej toczyła się ciekawa 

rozprawa w kwestji inwalidzkiej. Jest to kwestja dużej 
wagi, gdyż inwalidów w Polsce jest około 300,000, razem 
z wdowami i sierotami. W szczególnie trudnej sytuacji zna­
leźli się sanacyjni przywódcy Związku Inwalidów’, pp. Kar­
koszka i Wagner.

Jak  się okazuje, nieznany był im poprzednio zupełnie 
projekt dekretu Prezydenta R. P. z 58-go października, zmie­
niający ustaw ę inwalidzką.

Zmiany zaś są następujące : pozbawiają one rent in ­
w alidzkich  dw ie k a teg o r je  inw alidów , a m ianow icie  
tych, k tórzy  m ają od 15 do 20 Iproc. niezdolności do 
pracy czyli obecnie dopiero 25 proc. niezdolności upraw niać 
będzie do otrzym ania rent inwalidzkich. W ten sposób 
straciło renty inwalidzkie około 40 tys. ludzi, wszystkim 
innym zaś obniżono renty o 10 proc. oraz pozbawiono 
rent wdowy po inwalidach poniżej 50-go roku życia. 
Wdów takich jest około 6 tys.

Na posiedzeniu Komisji Budżetowej przemawiali w tej 
sprawie posłowie Kornecki z Klubu Narodowego, Reger 
z PPS. oraz Rzózka, Karkoszka i W agner z BB. Pos. Kor­
neck i podkreślił, że  chw ila je s t  n ieodpow iedn io  w y­
brana, i e  w prow adzen ie zm ian w m om en cie  cięż­
k ieg o  kryzysu  pow oduje, że  w szereg a ch  inw alidz­
kich zaczyna s ię  szerzyć  ag itacja  kom unistyczna, co 
ze  w zględ u  na ogó ln ą  sy tu a cję  je s t  n ieb ezp ieczn e.

Dła salwowania swoich pozycyj sanacyjni przywódcy 
inwralidów wygłosili dosyć ostrą krytykę dekretu Prezydenta, 
domagając się od m inistra skarbu pewnych zmian, prosząc 
w szczególności o zmianę zróżniczkowania rent na inwalidów^ 
armij zaborczych i armji polskiej oraz przywrócenia rent 
wdowom. Pos. Wagner, jako referent, zaproponował cofnię­
cie redukcji 10-proc. dla dwóch ikategory j najciężej poszko­
dowanych inwalidów. Na ten jeden postu lat zgodził się wi­
cem inister skarbu, p. Kozłowski, z oświadczenia jego jednak 
wynika, że inne postulaty uwzględnione nie będą.

Rozprawa przeciw „Gazecie Polskiej“ 
odroczona po raz 10-ty.

W Sądzie Okręgowym w Warszawie miała być 
rozpatrywana sprawa sanacyjnej „Gazety Polskiej”, 
oskarżonej przez prezesa Klubu Narodowego, posła 
Rybarskiego, o obrazę. Sprawa ta była już 9 razy 
odraczana, ponieważ świadkowie, powoływani przez 
„Gazetę Polską”, nigdy się nie zjawiali, usprawie­
dliwiając nieprzybycie „ważnemi sprawami państwo- 
wemi”. Tak też było i tym razem. Sprawę odro­
czono po raz już dziesiąty.

Wtajemniczanie.
Okazuje się, że Min. Oświaty niema zbytniego zaufania 

ani do nauczycielstwa prowincjonalnego, ani do inspektorów  
szkolnych. W związku z w ydanem i o sta tn io  progra­
m am i szk o in em i przeprow adza s ię  je sz c z e  jed en  kurs 
„w tajem n iczan ia” w o w e  program y. Zęby przynaj­
m niej odbyw ało  s ię  w siedzibach  n au czy c ie lstw a  w  
p ow ia tach ! A le n ie !  „W tajem niczan ie“ m usi k o ­
n ieczn ie  odbyw ać s ię  w Wfa r s z a w ie ! Ze bije to znowu 
po kieszeni biednego nauczyciela — mniejsza o to. Ze n ie­
jeden pomyśli sobie :cóż to za programy, jeżeli trzeba w nie 
osobno „wtajem niczać“, cóż to za redakcja ich — i o to 
mniejsza. Przecież dziś nie wolno zbyt głośno krytykować, 
gdyż można utracić posadę.

N ajc iek aw sze , że  w W arszaw ie d okonuje „wta­
jem n iczan ia” Z w iązek N auczycielsk i — i jak  m ów ią  
— otrzym ać ma z te g o  ty tu łu  od Min* O św iaty  sp e ­
cjalną su b w en cję . Nie k on iec  na tern. Ów Z w iązek  
w yd aje  sp ecja ln e  św iad ectw o  z u k oń czen ia  ta k ie g o

Wydrukowanie
m O f l O C f  r a m  U na papierze listow ym

B E Z P Ł A T N IE .  "
Aby umożliwić Szan. naszej Klienteli za­

opatrzenie się w tanie i praktyczne podarunki 
postanowiliśmy każdem u: Kto zaknpi w na­
szym  sk ład zie  do sob oty , dnia 23-go bm.

karton papieru listowego
przynajmniej za 3 zł

w ydrukow ać m onogram  b ezp ła tn ie .

„DRWĘCA" Druk. i Ksiąg.
N ow em iasto .

kursu i podobno, bez tych  św iad ectw  w przyszłośc i 
n ie  będ zie  s ię  ani przyjm ow ało now ych n au czycie li 
do szkól, ani stab ilizow ało  daw n iejszych . Znaczyłoby 
to, że kto  n ie  będzie  m iał „ św iad ectw a” z te g o  san a­
cy jn eg o  Związku, n ie  b ęd zie  m ógł liczyć na pań­
stw ow ą posadę w szk o le  l Są to tak potworne kombi­
nacje, że należy domagać się od Min. Oświaty jak n a j­
rychlejszego oświadczenia. Byłby czas już ostateczny, ażeby 
Min. O św iaty od sep arow ało  s ię  od czynności te g o  
Związku.

Sąd doraźny w Starogardzie.
M orderca post. M atusiaka skazany na k arę śm ierci.

Starogard. Odbył się tu ta j sąd doraźny nad mordercą 
posterunkowego, śp. Franciszka M atusiaka, Kłem. Wenckim.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, skazujący K lem ensa  
W en ck iego  za zab ójstw o  post. M atusiaka na k arę  
śm ierci przez p o w ieszen ie . Skazan iec przyjął w yrok  
z lek k im  u śm iech em , poczem , oddaw szy ukłon sw em u  
obrońcy, w yprow adzony zo sta ł z sa li sąd ow ej.

W ykonanie w yroku.
W sobotę rano na dziedzińcu więź. stanęła szubienica. 

Około godz. 8 nadeszła wiadomość, że p. Prezydent Rzplitej 
n ie  sk o rzy sta ł z praw a łaski, wobec czego prokurator za­
rządził wykonanie wyroku.

Wencki przebywał w swojej celi, nie zdradzając większe­
go niepokoju. Z rąk kapelana więziennego przyjął wszyst­
kie pociechy religijne, poczem spożył śniadanie, nie w yraża­
jąc specjalnych życzeń.

Szybko wyprowadzono go na dziedziniec więzienny, gdzie 
wśród lekkiej śnieżycy nastąpiło  odczytanie wyroku "i prze­
kazanie zbrodniarza w ręce ostatniego wykonawTcy spraw ie­
dliwości — kata  i jego pomocnika.

Była godz. 8.52, gdy skazaniec stanął na ’szafocie, a po 
chwili zawisł na śmiertelnej pętlicy.

Po upływie pół godziny komisja sądowa ustaliła śmierć 
skazańca i poleciła przekazanie jego zwłok grabarzom.

O czyw iście „strze lec”.
„Słowo P o m o rsk ie” d o n o si:
„Stw ierdzić n a leży , że  obaj bandyci, W encki 

i M uszyński, k tórzy  zam ordow ali w Z b lew ie  p o s te ­
ru n k ow ego  M atusiaka, byli członkam i Związku  
S tr ze leck ieg o  i n a leże li rów n ież  do S tr z e le c k ie g o  
Klubu S p ortow ego .

B andyta W encki, chodził często po Starogardzie 
i okolicy w m undurze s trze leck im . N osił przy sob ie  
rew o lw er , a gdy je sz c z e  w le c ie  b ieżącego  roku  
znajom i zw racali m u u w a g ę  że n ie  w oln o  mu n osić  
broni bez p ozw olen ia , ośw iad czy ł, że  w olno mu m ieć  
przy so b ie  rew o lw er , poniew aż je s t  „ strze lcem “.

Listonosze wiejscy pozostaną.
Prezes Dyrekcji poczt i telegrafów p. Słojew- 

ski w Bydgoszczy wyjaśnia, że wiadomości o znie­
sieniu listonoszy wiejskich są nieścisłe, gdyż 
przesyłki pocztowe będą i nadal wszędzie dorę* 
czane w dotychczasowy sposób. Ze względów 
oszczędnościowych zmieniono jedynie stosunek 
prawny listonoszy wiejskich po agencjach z pu- 
bliczno-prawnego na prywatno-prawny.

Wyjaśnienie to niewątpliwie wpłynie na uspo­
kojenie miejscowej ludności.

K Ą C I K  RA D J O  WY
A udycje P o lsk ieg o  Kadja w W arszaw ie.

C zw artek, dnia 21. XII. 7.00 Audycja poranna,
Płyty gr. 12.35 X-ty koncert szkolny z Filharmonji 
szawsklej. 15.40 Orkiestra jazzowa. 16.40 „Przegląd cza­
sopism kobiecych”. 16.55 Soliści z Krakowa. 17.50 „Nowiny 
rolnicze”. 18.00 Odczyt z cyklu „Polska W spółczesna”^ 18.20* 
Słuchowisko z Krakowa p. t. „Światło w grobie”. 19.25 Od­
czyt aktualny. 19.40 Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz. 20,00 
21.15 Koncert popularny w wyk. ork. P. R. 21.00 „Skrzynka 
pocztowa techn. 22.00 Płyty gr. 22.15 Muzyka taneczna.

P ią tek , dnia 15. XII. 9.00 Audycja poranna. 12.05 
Płyty gr. 12.38 Muzyka dla dzieci z płyt. 15.40 Muzyka 
salonowa. 16.40 „Przegląd W ydawnictw”. 16.55 Melorecy- 
taeje. 17.10 Koncert kam eralny. 17.50 „Pogadanka roln.”* 
18.00 Odczyt dla nauczycieli. 18.20 Jazzowe trio fortep ia­
nowe. 19.20 Dokąd jechać w święto. 19.25 Odczyt ak tua lny . 
19,40 Wiad. sport. 19.47 Dz. wiecz. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 22.15 Koncert Symfoniczny z Filharmonji Warsz.. 
poświęcony muzyce franc. W przerwie ok. godz. 21.00—21,15 
„Bóg się rodzi, moc truchleje” (Felj. lit.) 22.40 Muzyka cy­
gańska.

12J0&
War-

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Holandja 357.05
Sztokholm 149.20
Londyn 28.88
Szwajcarja 171.75
Now^y Jork  czeki 5.61
No"wy Jork  kabel 5.62
Paryż 34.78
Praga 26.37
Gdańsk 172.72
Włochy 46.71

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 19*. 12.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50—14.75
Pszenica 17.50—18.00
Owies 13.00—13.25
Jęczmień browarowy 14.75—15.50
Mąka żytnia 20.75- 21.00
Mąka pszenna 65 proc. 29.50—31.50
Otręby żytnie 10.00—10.50
Otręby pszenne 9.75—10.25
Rzepak 43.00—44.00
Gorczyca 33.00—35.00
Groch Victoria. 22.00—25.00
Groch Folgera 21.00—23.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w  
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni# 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedost&rczonycb 
rom erów lob odszkodowania.

Liczba czynności: 2. K. 3|31. j
Przetarg przymusowy.

* Nieruchomość położona w S zw arcen ow ie  i w chwili 
uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księdze gruntowej 
Szwarcenowo tom III karta  89 na nazwisko Jana J a e d tk e 4go  
w S zw arcen ow ie  o obszarze 37 a, 50 m2 stanow iąca n ieru­
chomość wiejską zostanie w drodze egzekucji — na wniosek 
Ewy W esołowskiej z Lubawy j
dnia 28 lutego 19M r. o godz* 10 przed poł.
wystawioną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem 
pokój nr. 22.

W zmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 31 marca 1931 r. f

Lubawa, dnia 12 grudnia 1933 r.
Sąd Grodzki.

Choinkę
GUSTOWNIE i TANIO UBIERZESZ, 
k u p u j ą c  o z d o b y  w F I R M I E

„DRWĘCA" Drukarnia i Księgarnia

Gry towarzyskie
jak :

„D laczego  s ię  iry to w a ć” 
„N iebo i p iek ło ”
„Przez A tlan tyk ” 
„H alm a”
„Dama i m ły n ek ” 
„H okej“ —
„M ałe g ą sk i”
„Żaby i M uchy”
„G wiazdy i P la n e ty “

„Radjo”

„Labirynt” Forteca*
„C zarny P io tru ś”

— Szachy — w arcaby —
— lo tery jk i — ru le ta  — 

„P in g-P on g” „F lirty  to w .”
K arty do gry  p ik ie to w e  

I do brydża
poleca po cenach konkurencyj.

. D R W Ę C A “
Drukarnia i K sięgarn ia

WIELKOPOLSKI SKŁAD KAWY
P O L E C A  NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 
Artykuły świąteczne,

jak  p iern ik i, m arcepany, figurk i czek o la d o w e, 
gw iazdory , dodatk i do p ieczyw a  oraz w sze lk ie  
a r t y k u ł y  kolonjalne i spożywcze.

Tanie ceny!
Znakomita kawa „Weska“
arom atyczna, bardzo w ydajna, świe­
żo "palona, w różnych gatunkach 

w cenie od zl 2,20 do 8 zł 
za V* kg.

Wielki wybór!
Herbata „Weska“

świeżego zbioru, w rozm aitych ga­
tunkach, w opakowaniu i na wagę, 
w cen ie  od 20 gro szy  za toreb , 

i w zw yż.

NOWEMIASTO.

Na okres świąteczny polecam

ODBIORNIKI RADIOWE
najnowszej konstrukcji sławnej firmy 
„E lektrit” na prąd sta ły  i baterje 
anodowe. — Do każdego odbiornika 
dołącza się gw arancję fabryczną.

Ceny dla k ażd ego  d o s t ę p n e .

JAN DABKOWSKI, LUBAWA,
RYNEK 13. A

Zgubiłem
książkę wojskową uczciwy zna­
lazca zechce oddać

T ruszczyńsk i A ntoni, 
L ubstynek .

Sprzedam wysokocielną
krowę,

sieczk a rn ię  i bronę
F reiger , W ałdyki.
Wózik

dla lalki na sprzedaż. 
N ow em iasto , Przemysłowa 8.

Praktykant
gospodarczy

(nie urzędnik) p otrzeb n y
Lipo wyd w ór.

Przecudny aromat, znakomity smak !
K a k a o  „W eska“ i k e k s y  ogólnie znane ze swej dobroci.

C 7 F K O I  A D Y  *W eska“> tanie 1 bardzo dobre, nie ustępujące w smaku 
I* v Fj iv * 1 najlepszym wyrobom krajowym i zagranicznym.
^  „Weska“ w bloku, „Weska” deserowa, „Weska” mleczna, „Weska” 

orzechowa, „ Weska” mleczna z orzechami za 100 gram. od 0,50—0,95 zł.
Polecamy dalej nasze praliny, bardzo smaczne, czekolady i cukierki wyrobu krajów.
Na w sz y stk ie  tow ary  — z w y ją tk iem  cukru i k ilku innych artyk u łów  — 

u d zielam y 4 proc. rabatu  w znaczkach.

Wielkopolski Skład Kawy^ 0 P Lubawa, Ry«*k
Centrala w Gdyni. Tel. 10-22. Główne magazyny i palarnia w Bydgoszczy.

| Ostrzeżenie.
i Ostrzegam niniejszem wszyst­

kich, aby mojemu synowi F ran­
ciszkowi nikt nic nie pożyczał 
i nie daw ał gdyż swoją fortunę 
z posiadłości już odebrał i ja 
za nic nie odpowiadam.

K azim ierz Szynaka, 
Z łotow o.

Poszukuję pracowitej
służącej

do wszelkiej pracy. N ow ak, 
K urzętnik  w yhud . i

Aparat
fotograficzny

„Kodak" w
brym

bardzo do­
stanie korzystnie 

na sprzedaż.
Gdzie? wTskaźe eksp. „Drwęca" 

Nowemiasto.


